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tutacli elekr °ć mówiliśmy o partjach rozryw ających 
l,r*yn, polskie — nieraz odznaczyliśm y ich wady i 

chwii ^ ’ ^ Z’8 ’ zm ' el’zaj ac l'o innego przedm iotu , 
tylko zajmiemy uw agę czytelników  naszych 

Cia >ivvJSZemi pI>samI* Z jednej strony, stoi aryslokra- 
Wemu Vl°i nikczem ny , przeciw ny duchow i narodo- 
i«goaa’ ,vv 2 mowie z cudzoziemcami pracujący nad 
“iii żgf ad? i z d rug iej, dem okracja, świetny m ęczen- 
bziesje! , *sltazenia — praw dziw e dziecko Ojczyzny.
0 VVai'to • vv? (ll‘ów ki po obcych krajach dały m iarę 
Pi‘2 ek |JC.' obu(Iwóch. K iedy pierw sza, w ierna swojej 
iatki i w 1 ■ rnissj ‘ > ubogich na umyśle w ydaje na

sPlzetlaj e w służbę portugalską i h i- 
hero " ’ *ub wypycha I)a kończyny św iata ; d ru - 

lla km 'Czn*e znosi głód i cierpienia , w ystaw ia pierś 
I^ierg* ' kagnety p ru sk ie , wyrywa się z w arownych 
sż>ima * 1 kupi swoje siły w jedno ognisko , w obec 
Soju ? ® nieprzedaw nione praw a Narodu , w ro- 
"ych .?z* jrgo  potęgą i z łona 'sw ego  rzuca w ybra- 
kr\vja y s*0vva pociechy cierpiącym  ponieśli i czysta 
cnota J '‘° dn? ziem ię upraw ili. Otoż najwznioślejsza 
0ioSac Zapasach z najw yuzdańszą zbrodnią. Bodajby 
1'ZUc'enPl’Zekleńslw o jednej , nie było żadnej skazy do 
kieą i a na okazały obraz drugiej! W spólność cier- 
■ci8nac -?!ych Prac > tożsamosc celu, pow inny były 
' ttlu' 0p' ni? dem okratyczną w ęzłem  m erozerw anym  
“a k i i  ^Ulee jej w yznawców  smialo poprow adzić 
'Mi s ia'Ve óoje z podw ójnym  wrogiem. Nie tak  prze- 

Stalo‘ L zalem zaP‘sujemy to w yznanie , 
Ą  x,®°,n‘e la im , bo missja E m igracij jest publi- 
j eJ lj|g(| .ldd i św iat na nią patrzą — niechże osądzą 
% £ £ }  We(iług czynów , niech w ym ierzą spraw ie- 
'varźy komu ona się należy. Pierwszy m anifest To- 
liejsj |Va dem okratycznego był tkaniną najsprzecz- 
8Cet)y l>uhvT'^ ° k la*en ’ n ieti iug0 autorowie jego ze 
kczn i^  ‘irznej zn ik li, a szczupły orszak niew innych 
!a<I p0cj ’ Nv'?cej nowością nazwy , niż trafnością za- 
act\va .-Śniętych, niczem się nie różnił od massy*l'u- 
Jksca ni0"|e VVZa.)em n<‘i pracy nabierał św iatła. Czas i 
0r*e (| 8 y n a u k ę , ale kiedy jedni szukali jej w po- 
‘e “driosC| ' każdy nabytek , każde nowe postrzeże- 

^  żJaio 11 ll°  historji i ducha narodow ego , drugim  
t 'H o w  ,t<! z ot)Cych teorji potiafią zlepić reguiy dla 

y Uaróg®° sP ° 'ftczeństwa i nad W isią stworzyć no- 
jZy'Vszy s?ackowując mu starą nazw ę. Raz przezna- 
k 'a t je szc‘ naczcluikow i reform atorów  , jakich
1 t^ki. d 0 n,e w idział, w zięli się do spisania nowej 
3 : sze • T ‘Z*nia nal’0(Iu potrzeba im było ziemi
i ^ Z e iu  c  ° Ca ziemia na Północy m iędzy Bałtykiem 
\v!l'eszczegijZarndtri ~  ludem  jest mnogo rozrodzony 
P oH ^^k idz t ^ ck'0P polski. O n , podniesiony do 
Wj. 'yodza s 'Va ’ ma kłyszczyć na scenie politycznej 
c ^ Zaó no\va ° 1Ctl nauczyritdi i opiekunów , ma za- 
o ^ c > Wi3rę Dpe r" ’ byt 8wój od siebie samego rozpo- 
hieyacić z°dków  antysocialną ogłosić i żelazem 
ko\v ll°S'l°. SzlZ .WSZystki°go , co tylko poddaństwa 
^ „ “ ^ l o r j a p  , C>t0 zb,'odn ia rz , dziesięciowie-

azem z n im ° ’ l °  d*uS‘e Pasmo niegodziw ości,
zniknąć , w jeg o  krw i zatopić się m u

szą. Oto podstaw a, na k tórej nowego rodzaju  bohaty- 
rowie rozparłszy s ię , kreślą  nowy m anifest , a w nim 
siebie potęgą intellektualną obw oław szy, zadają k łam 
stwo przeszłości N aro d u , zniew ażają w iekow y jego 
byt, przem azują religją i'nakoniec te w szyskie godne 
litości obłąkania ub ierają  w sentencje z filozofów no
woczesnych sltopjowane — w  deklam acje o w o ln o śc i, 
rów ności, b raterstw ie; i t. d. W yżsi nad  w szystko, co 
około nich się k rzą ta  , szydzą z wszystkiego, spotw a
rzają w szystko. Em igracja , to potomkowie szlachty , 
jak  ona skazani na zagładę — to banda włóczęgów , 
niemająca żadnej m issji, żadnych obowiązków do 
spełnienia w zględem O jczyzny. O rganizacja jakakol
wiek w jej łonie , to ch im era, to płód g łu p o ty , dla 
tej prostej przyczyny , jak  dowodzi ogłoszony Demo
krata , że nie ma swoich posiadłości — swoich nie
w zruszonych siedzib — budow le jej nie podlega ją po
żarom — straż ogniowa nad niemi nie czuwa — arm je 
nie m anew rują i patrole ulic nie p rzeb iegają— żan
darm i nakoniec nie cisną opóźniających się w podat
kach. Tego wszystkiego nie ma w T ułactw ie, lego 
praw ie wszystkiego nie ma w Polsce , bo tam Moskale 
i Niemcy gospodarzą , Em igracja też nie jes t poslan- 
nikiem N arodu, Polska nie jes t narodem  , ale nim b ę 
dzie od dnia , kiedy Towarzystw o Demokratyczne ze 
sw oją m ądrą centralizacją i m ędrszym  jeszcze Demo
kratą  z siąpić do niej raczy. Te szalone d o k try n y , 
pom nik niezrównanej głupoty , częścią w samym ma
nifeście, częścią w  kom m entarzach nad nim rozlane , 
miały być najdoskonalszem  — óstatniem  słowem de
m okracji polskiej. Em igracja pow inna była je  pochwy
cić i zaw iązana w zakon , niemi grozić Europie i sa- 
mćj Polsce. Szczęściem , Em igracja miała inne sum ie
nie , a na dnie jego inne przekonanie. Oddawna w ła
ścicielka w szystkich praw d kardynalnych znam ionu
jących życie d em okra tyczne , nie dała się uwieść 
pustą deklam acją — rozum iejąca wolność , rów ność , 
braterstw o w ich pierw otnem , czystem, samodzielnem 
znaczen iu , nie dała ich skalać dziką ciem notą i b ar
barzyńskie™  wyuzdaniem . Dla niej Polska taka jaka  
dziś jest, rozpięta na krzyżu, codziennie m ordow ana, 
była ukochaną ojczyzną. Dzieci umęczonej m atki nie 
zaparły się jej w nieszczęściu ; pełne podziwienia dla 
jej wiekowej przeszłości, dla w ielkich usług, jakie  stale 
oddawała ogolnej ciw ilizacji zasłaniając chrześciań- 
stwo od ciemnoty i zalewu barbarzyństw a, uczciły za
sługi1 w szystkich bez różnicy s tanów , w szystkich m ę
żów , k tórzy  do jćj świetności kiedykolw iek i w jak i
kolw iek sposób przyłożyli s ię ; słowem, na przeszłości 
budowały przyszłość. Missja Polski była zbyt św ietna, 
zbyt u roczysta , żeby w nuki miały się zaprzeć dzieła 
naddziadów , Em igracja też podejm ując je ochoczo , 
przyjęła ich cnoty , a zaradzając błędom  i ułomnej 
budowie daw niejszego społeczeństwa zam ierzyła re 
formy. Takowe głosząc z otw artością, usposabia um y
sły do ich przyjęcia i w tem spełnia część swego po- 
słanictwa. W  jej przekonaniu , ani szlachcic nie jest 
tak  zły ja k  go oszczercy w ystaw iają , ani chłop tak 
doskonały , jak  go fałszywi przyjaciele m alują. Jeden 
i drugi mają przyjąć nowy chrzest w obec równości , 
zostać rodzonćm i dziećm i Ojczyzny — jednej w artości 
obywatelmi Polski. L itw in , Ż m udzin , T a ta r ,  R u- 
si$ i t. d. , kato lik  , protestant i żyd nakoniec , mają 
przy jąć ogólne miano : P olak i zlani w jedna potężna
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massę mają 'przedslęwżlą.ść w ielką krucjatę  przeciw  
wrogom  cudzoziemcom ■—przeciw  wrogom wyrodnym  
P o lakom , k tó rzy  w owćj uroczystej chwili jedność 
myśli i celu między obrońcami O jczyzny zerw ać się 
poważą. Dziś chwila przysposobienia i w ezbrania du 
cha : E m igracja zamykająca w  sobie w szystkie,stany 
społeczeństwa polskiego, daje budujący przykład  
wielkiej jedności Narodu — w idoki swoje w ykłada w 
w yznaniu w iary otw ierającej ustaw ę Zjednoczenia. 
Takowe przekazać i szeroko braciom  krajow com  Wy
łożyć , a wreszcie do ich urzeczyw istnienia po w,olać , 
będzie powinnością W ładzy , k tó ra  w sku tek  w ytrw a
łego krzątania s ię , przecież w  końcu na jaw  wyjść 
m usi. Nim tą chwila n ad e jd z ie , do piśmienniewa pu
blicznego należy w myśl narodow ą wchodzić >— apo
stolstw o spełniać i trudne zadania od w ieków  solncji 
w yczekującą rozjaśniać. Z rzędu  takich , albo raczej 
wyższem nad w szystkie tego rodzaju, jest bez zaprze
czenia, nadanie własności tym , którzy jej nie posiadają, 
k tó rym  do jej posiadania możności i praw a po wszy
stk ie czasy uporczyw ie odm aw iano. Kwestja w ielka — 
cala przyszłością Polski brzem ienna. Kto, je j panem 
zostanie i trafnie rozw iązując,, jedności narodowej 
nie zerw ie— klass w zajem nie przeciw  sobie nie rozją
trzy  , ten w ieniec obywatelski pozyska , tem u chwała 
w następnych w iekach należeć się będzie.. Emigracja 
objęła ją w tej prostej i silnej form ule bezwarunkowe 
uwłaszczenie w łościan  i na niej spoczęła. Ale im fo r- 
m ula ogólniejsza, tern kom m entarze łatw iejsze, każdy 
też ją  tlómaczy w edług swego widzim i się. Kommis- 
sja K orrespondeneijna w uwagach nad ustawą orga
niczną dowodziła, ie  rzucony pew nik nie jes t w szech
stronnym  , że w skutek niego chłop posiądzie ziemię 
na własność i zostanie obywatelem rów nym  każdem u 
in n em u — stąd jednak  n.ie płynie,że dzisiejsi posiada
cze jakiegoś wynagrodzenia ze strony N arodu , to jest 
ze skarbu publicznego nie otrzym ają — w tym w zglę
dzie zostaje Komitetowi wolność działania według 
okoliczności j usposobienia umysłów w k ra ju . W net 
Gmina Ś trasburska zaniosła prolęstac;ją i processu 
p rzed  opinją publiczną uskoczono przyznaniem  , że 
rezonow anie Kommissji je s t objawieniem pojęcia in
dyw idualnego, i przez to sumo nie obow iązu je , ani 
przesądzą woli ogółu. Dyskussja \y samym zawiązku 
upadla ze szkodą dla sprawy publicznej; — ze szkodą, 
p o w tarzam y , b o . nie przystoi ciału po litycznem u, 
jakiem  jest E m igracja , w yrażać się form ułam i w  róż-; 
nem tlóm aczeuiu całą swą silę tracącem k Gotowi je 
steśmy podnieść ją  i przez sum mienny rozbiór wywo
łać zdanie braci T u laczów , k tó rzy  ooeniwszy i tru 
dność kw estji i b rak  dostatecznych ź ró d e ł, pracę 
naszą uw ażać zechcą za m a te r ia ł, z którego z czasem 
może powstać doskonalsza redakcja i stać się pełniej
szym  obrazem opiuji publicznej. Taż sarną form ułą 
ogólną posługuje się także Tow arzystw o Dem okra
tyczne ; ono w analizę jej nie wchodzi — Demokrata 
nic z tego punk tu  nie zadeklamuje — a i ppcóż ma gię 
fatygować ? w szakże Towarzystw o idzie jak  jeden — 
myśli jak  jeden — kan n i się jak  jeden  — traw i jak  
jeden  i śpi nakoniecjak  je d e n , a potem ... rzecz ta  dla 
niego w cale podrzędna , wic nieznacząca — szlachtę 
z ziemi polskich w ym iecie , częśó ich m iędzy chłopów 
po k ra je ,częśc ią  swoje poświęcenie w ynagrodzi! My, 
mniej zręczni do rozw iązyw ania w ęzłów  gordyjsk ich , 
alę zdrowsi podobno na umyśle.
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Trzeci M aj ogłosił ( śfir. 63 ) 'obszerny , rozbiór pism 
J. 'LeleweM , z tego pówódli poźWollmy gpbję zrobić

kilka uw ag autorowi artykn lu , a to w celu spr0 
wania n iektórych jego tw ierdzeń . , pjj

S. F , słusznie m ów i, że rozsypane są poszuki^3 .
Lelewela W dziejach narodow ych; sam też  grom"1 ■ 
one pod swe oko, pom inął kilka ważniejszych,
Są : Ostatnie lata Zygm unta starego ( fragm ent i®*",, 
na celu okazać jakby  pisał dzieje narodow e góyW ^  
pisać m ó g ł) ; Parallelę H iszpanji z  Polską, 
rozbiory i  ocenienia autorów  dziejam i narodowek11 p 
ję tych , B andtków , W a g i, A lberlrandego , NieRlce' 
cza , Św ieckiego, Pielgrzym a w Dobromilu i t . c1, .je

M. M ochnacki upew nia w swym dziele że w cl , 
rew olucji Lelew el zajm ował śię starem i pieniąź-K3 pj 
a S. F . uw iadam ia nas że Lelewel w  tymże czasie p 
dzieła, i w ydając Panowanie Stanisława Augusta, P 
robił je  tak ja k  w tedy w yszło poraź trzeci. Łc^ jj, 
oprócz Porównania trzech K onstytucji, pisma . J i  
czności w ynikłego , oraz k ilku  nolat o zdar^ p  
obecnych , z których M. Podczaszyriski w reVue^j 
dcux mondes poczyni! w y c iąg i, a k tó re  M. Moph"3^  
U.żyl do swego dzieła ; Lelewel nic więcej ^  
rew olucji nie pisał i pisać nie m iał czasu. W y „{ 
w praw dzie w tedy dwa dziełka , jedno  bezj"1' ^ .  
Nuwosilców w W ilnie , drugie pod swym najswi8® '^  
trzecie wydanie Panowania Stanisława Augusta• W *  
i drugie wiemy że m iaj napisane przed r ^  ivio- 
S. F . może się o lem przekonać nie tylko z i 
wy czw artego wydania w P a ry żu , ale dowo‘10 .jj 
przekładu niem ieckiego, k tó ry  D rakę przed i'e'v° jp r 
z rękopism u Lelewela wygotował i w B runśpikó 
kow al. _ ffje

Lelew el w dziełach swoich nigdy zmienniki6" ' ,, 
był. Jeżeli się gdzie omylił to się popraw iał, * ^  
b łąd dostrzeg ł, albo mu błąd ukazano. P raco*8 ^ -  
życie nad dziejam i Ojczyslend i , ja k S . F . sana®® ^  
ga , h istorją onych zm ienił , na inne"m stanowisl$,.t,y- 
stawii. Mógł kolejnie nowe praw dy dostrzegać, °c ^  
te lepiej ro zw in ąć , pojęcie rzeczy udqjęfs,.l<5pł|jjr 
myśl jego i prześw iadczenie były wszędzie 3e y 
ne, czy z pojęciem  mniej dojrzałem  , czy dójr*8*
S. F . lepiejby był z ro b ił, gdyby , z a m i a s t ^  
zarzu tu , zm iennjclw a, zatrzym ał uw agę nadje"". p(l 
nością myśli i czucia w pism ach, bez cenzury W 
cenzurą wychodzących. Za dowód jedDÓ9̂ , ^  
w skażem y dzieje dla dzieci pisane. Lelewel 
ich nie cofa; co wyszło z pod cenzu ry , 
dla niego niż dla kogo bądź, to bez odmiany ĆoS 
w lulactw ie p rzedrukow aniu  o d d a je , wy® u: 
w yrazów  się me w sty d z i,  bo kłam stw a my9*1 '
nigdzie nie z ad a ł, i choć przybrał w ym usu P°' 
cbwć stylem  przyciem nym  p isa ł, rozum iano £° ’ Aft? 
S. F . sty l w idzi jasny a myśli nie chw yta, 
przez szkło rojałizm em  zafarbow ane. Daje 
uosobieniu dwóch perjodów  dziejów  w p$  
Ł o k ie tk u , mniem ając że takow e udało na ®e 
niesienje rojalizm u. Myli się okru tn ie  : tS 4  pjf*1,,
podnoszą w myśli Lelewela obraz Hosobiciriś * ^  
tego że ukoronow ane, ale dla tego ż e . stoj?c ^  W 
ił-uebu narodow ego, pojęły potrzeby jego 1 , '
w yrazem  jego życia. , Ł<0 % \

Zawsze .Lelewel uw ażał P o lsk ę  o d  czasów 
kpostytująęą śię jako  rzeczpospolitą* l f ^ ' 1  
naczelnika obieranego. « Polska był?-rzepzap ^ . ł ; '  
mówi,on w dziejach d la  .d z iec ip iew cM * ® 2-- L „ w  
była rzccząpospolilą, jak  były rzeezp p o sP ^ . 
necja ąlbo H ollandja, ja k  w starożytno96' 
ny albo R zym , ja k  dziś są rzenząpw politą ' ‘vpd  . 
dnoczone A m erykańskie, » Gdy uastepn '6 , 
się psuje rz^fizpospiolita, poczyna
■żtie rzeczypospoliłe m iew ały obieralnych « ^  jpb,
.swoicb ; to  w jędnej.na  rok  jeden  K o p su l,; 
prezydent na ła t  dziesięć Polska byda t eI



8P°UU w której król monarcha d o ż y  wotnie byłobie 
ranY-» Owoż tedy ten król monarcha byt Jak ’
W ci?gu opowiadania dzieciom nigdzie tego me1. 
n»a owszem broni, a ustawicznie uderza ,5 , 
Wołów , gdy chcieli być monarchami, '  Y *
;  ?. przeoczył tę dążność do prawdy , j O7VV0_ 

porowe rojalizmu szkiełko dostrzec tego nw'■ ■
0 i i zgorszony jes t panfletem Lelew ela _ y _ q

, ! m Korona-, ze zgrozą w  nim  w idzi *®  . ’
tam nie ma nic now ego, ty lko skupm m e w ma 

W e t ,  i skreślenie żywsze i lotm ejsze le g o ,, co by 
licznych małych pismach rozproszone *
11 Polska, mówił dzieciom Lelewel ( rozd. 173 ),

J * *  lat siedmdziesiąt musiała wytrzymac dlug c
g « J  •• a to z powodu prama dziedziczeni* , W W® 
z i  °ronie elekcijnej zupełnie obca mu

„ izy m O W
!.*>  1 
viori0stavvi^J,0maeała ( rozd. 172

obiecv 113 targ dziw nym  sposobem koronę Polską i 
.K 0(1J ano po Janie K azim irzu następstw o : to wo- 
" i jjr 3e Siedm iogrodzkiem u, to A u s tr ji, to elektoro- 
*ależał01 l,rsk ie m u , jakby  to od królu lub  królowej 
eeią , J \  Trudno przew idzieć , mówi dzieciom w  in- 
®atoi'eiej8CU ( rDzd. 1 4 9 ) , coby nastąpiło z  usiłowania 
Harckj®0 Zamien*enia rzeczypospolitej Polskiej na m o- 
^ez ' .............................~

bó

^  przj.i^alsa Przem iana w innych krajach Europy 
®*la sifi, ®'v’' k rw i i ciężkich gw ałtow ności, nie obe.-

eCj ^  ~J§ wie coby z tego b y ło ! » Batory zam knął 

7 LeleweJ w  uwagach nad śpiewami bislo-
pomyślności i szczęścia, a jes t tem u la t 24,

kreśląc obraz przyczyn upadku  Polski , 
kieła,^. 0 Batorym : « A ta ,d loń, co miała naród od 
r*e vy jjj1 zguby dźw ig ać , n ie  przew idyw ała ja k  p lęn- 

Tl; dla niego rzuciła  ziarna. » 
sVć ,ą|ja ka Przytoczeń z pism cenzurą e iśn ię tych ,  <dd- 
^ictwa 2U,*‘ ze pamflet Korona  nie jest płodem  zm ien- 
i ' ectiS r 6 r °zw inieniem  myśli daw no pow ziętej. 
elevvel ‘ SUmraiennie poszuka po daw nych pismach 

>eHia ? ’ _a niezawodnie napotka w szystkie te  w yra- 
l<5re g0 tak  gw ałtow nie w  pamflecie rażą. W  

^esla,6 n ' e zm ienił Lelewel swego g ło su , ani dla 
a ani dla Ł okietka ; ą praw dziw ie trzeba nie 

ac Wyśłi w  jego daw nych pismach , aby mu 
Qrer|izavzuctó odm ianę tego co się należy W ązom  ,

Sasom i innym.

] S  ie 8 
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F,. lepiój się o  niezmienności 
.eweła p rześw iadczy , gdy w yjdzie  pismo 

dziŷ  dziejami P olski i  je j L u d u , k tórych roz-
?dą mogły być czytane przeplatanym  sposo-

'v L f  r °zdzialami dziejów  dzie.ciom opow iadanych ; 
V paj 7 ch wyczyta pow ażniej w yluszczone co lekko 

ąj, lecie Korona skreślone w id z i! z k tó rych  ustęp 
S.p Zm'eni« ludu przez szlachtę przypadł do gustu 

• > 8dy ocenia! Lelewela historyczne .prace.

Kom miss ja śledcza ^stanow iona i'
g go | i  ro,cu dla sądzenia' ś. p. Szymona K onar-'
ł> a  "apól-zw iązkow ych , jeszcze ciągle od-

'vykvjrCiee Czynn°ści. Komissja stara się o coraz nowe
*4z Przyt Ule ly ' lt0 osób , k tó re  jako  posadzone sa za- 
l?tla tak Zyi? ane > ale w yszukuje ich najm niejsze ma- 

bądź* UCi -iako też nieruchom e, w jak im kol- 
p i<ce sie* t Jk u  P o lsk i> L itw y lub  Białej Rusi znaj- 
i *' rza ln , , ' ve zabiera i pod zarząd  m inisterium  

czytam odt,aje- ^  sku tek  św ieżych rozrząr 
nych \v na& .? następujace nazw iska 37 osób urodzo- 
"  r?C(! kom '■SU rnj i’ k tó re  na now o oddane zostały 

m*ssji śledczej , a m ajątki ich natychm iast

zabrano : 1, Karol H ild eb rąn l, 2. Franeiszek Ignatiew  
( oba uczniow ie z U niw ersytetu Dorpackiego.) 3. Ąle- 
sander M oszyński. 4. Odyniec podofficer z pu łku  

[•strzelców estlandzckich. 5. Józef M ałecki. 6. Górski 
podporucznik z tegoż pu łku . 7, W arkw icz porucznik  
z pułku strzelców  rew elskich. 8. Przygocki kolegial
ny registrator. 9. Juchniew icz. 10. Szcześniewski po
rucznik  przykom m enderow any do p. strze. estlanck. 
U . Jerzy  K arpiński archiwista tutejszego sądu k ry 
minalnego. 12. Józef K orzeniew ski, dozorca w ięzień. 
13. Adam Zabielski. 14. Świętoszewski porucznik puł. 
strz . eslland. 15. Stempel podporucznik, 16. Rypiński 
podpułkow nik . A nna Gelsner oberżystka. 18. Zo
fia Rom er żopa obyw atela tegoż nazw iska. 19. Paulina 
K ąlska żona obyw. tegoż nazw iska .20. H rabina Alina 
p la te r, 21. Duchnowski zegarm istrz tutejszy. 22. Ze- 
chanowicz nauczyciel dzieci podpułk . Rypińskiego. 
23. Panna R udom in , siostrzenica odkrytego dawniej 
zw iązkow ego. 24. Z . Turczyński. 25. Jachim ow icz. 
26, Perzanow ski u rzędnik  dóbr, 27. H rabina Olizar. 
28. Jzdebski porucz. 29 30 i 31- Stankiewicz porucz. 
z, żoną Joanną i siostrzenicą G edrojc. 32. Pani Tańska. 
33. Panna M ąrja Ralińska. 34 35 i 36 Pani Zajkowska 
i dwóch je j synów W ik to r i M arcelli uczniow ie tu 
tejszego gim nazjum . 37. Pani A ntonina Śniadecka. — 
M ajątki małoletnich , to je s t ,  k tó rzy  nie mieli żadnej 
osobistej posiadłości i k tórych rodzice nie wiedzieli o 
w spółuczestn ictw ie dzieci do zw iązku , zostają pod 
dożywociem rodziców a po ich śmierci winne być za
brane na rząd.

W G ubernji M ińskiej 17 osób uw ięziono i m ajątk i 
zabrano , a tómi są : 1. Joachim  R okicki. 2. A ntoni 
H anecki. 3. Bronisław Lubiczankow ski. 4. Otto Ma- 
szew ski. 5. E dw ard  G runw ald. 6. A ntoni Sikorski. 
7. Grzegorz Perkow ićz. 8. G ilewski. 9. Kajetan Ło- 
patecki. 10. M oroz. 11. Michał N arkiew icz. 12. A le- 
xander Korsuri. 13. F ranciszek Pobajew ski. 14. F ran 
ciszek M oroz. 15. Stanisław  W alicki. 16 i 17. Oktawia 
.i Kazim iia Z abiciio , córki obywatela tegoż nazw iska.

(  Gazeta Augsburska. )

— W  przeszłym  num erze zamieściliśmy dla w iado
mości czytelników  nazw iska osób k tó re  uzyskały zła
godzenie lub  całkiem  skasowanie k a r  w K rólestw ie 
kongressowem , ną teraz podajemy podobneż z innych 
prow incji Polski a temi są :

1. Jerzy  O lesza, K arol O lizar , Justyn  Ruziriski , 
skazani na Sybir zamiast do min ; 2. Zmnięjszenię do 
lat 5 : Jacek G dyńsk i, F o rtunat Grabowski., M aurycy 
K isie l, W alerjan  K osakow ski, L ucian M ichałow ski, 
Tomasz M rozow ski,Leopold M em iro w sk i, F il ip  Oli
z a r , W acław  Orzeszku , W alerjan B rzozow ski, Narcys 
Ja rz y n a , Leonard Zarzycki i M arjan P odronow sk i. 
3. Na przejście z Syberji w  G ubernje Rossjiskie : 
Ewa Felińska , Józefina Brużew ska , Paulina W ilczo- 
polśką. 4, O trzym ali pozw olenie wrócenia do fam i- 
I j i : Jan  K rukow ski, Jgnacy Sarnecki, Anzelm  Iw asz
kiew icz , Józef S ta ro ry p iń sk i, A ndrzej S e re d n ic k i, 
Jap  Zapolski, W incenty Szczuka, Karol ńaw idow ski z 
żoną i pani M oszyńska. 5. Przeniesieni z pułków  
kaukazkich do pułków  Kozackich z doslugą w razie 
odznaczenia sie : W ilhelm M ichalski, Jerzy  Sakie- 
w ic z , M ich a f A ńdrzejkiew icz , Samuel O rda , Jan  
M rozow sk i, i Studenci Stanisław W in n ic k i, A ntoni 
Janiszew ski, Ąryątarch Sosnow sk i, X ąw ery P ie trasz
kiew icz , Jan  Zródłowski i E dw ard M ilewski.

Unia '25 czerw ca pm arl w £jruxelskiro szpitalu  zio
mek nasz A NTOM  CHA JĘGRJ, Następne przem ó
w ienie Ob. Jana P w orzęck ifgo  nad grobem zm arłego, 
posłuży za jo go nekrolog :
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Nie m oina iść za orszakiem pogrzebow ym  bez u - 
czucia w sobie głębokiego w zruszenia ; lecz takowe 
nowej nabiera mocy , gdy się rodzi w  sercu w ygnań
ców zgrom adzonych nad grobem , k tó ry  obca ziemia
ofiaruje jednem u z n ich  W  tej chwili u roczyste j,
m uszą siebie zapytać jak  w ielu Ich braci ma być jeszcze 
potępionych nie u jrzeć nigdy ojczystego nieba? Kogo 
los ten ma uderzyć , tak jak  uderzył ju ż  tow arzysza , 
k tórego zw łoki tu otaczamy.

A N TO M  CHA JĘCKI urodzony 1799 w Tuczynle, 
obwodzie Rówieńskim  na W ołyniu , skończył nanki 
w  K rzem ieńcu. Porucznik  artyllerji przed 1830, czyn
nie się przyłożył do trjum fu  rew olucji 29 Listopada 
w raz ze szkolą bóm bard jerów , do k tó re j był podów 
czas przykom m enderow any. Następnie odznaczył się 
pokilkakro tn ie  na placu boju ; został mianowany ka
pitanem  arty lerji i ozdobiony krzyżem  kaw alerskim . 
Po zgotowanym przez zdradę upadku spraw y ojczy- 
czystej , Cbajęcki poszedł w  obce k ra je , — i oto 
um iera na ziemi wygnania , gdzie w a lc z y ł, jak  my 
wszyscy , z tęsknotą za Polską. Choroba ta prędko 
wysusza źródło życia , i je s t tem niebezpieczniejszą , 
że każdy jej cios uderza w serce rozbrojoną ofiarę.

Bracia 1 otoczmy naszym żalem tę świeżą mogiłę , 
jeżeli chcemy aby kiedyś i na naszą k ilka lez upadło. 
W ygnańcy stanowią jedną ro d z in ę , położenie ich 
w szystkich podobne jes t okrętow i burzą miotanem u. 
Jeśli nieszczęśliwi żeglarze ciągle ku portowi zwracać 
będą swe oczy , walcząc z przeciw nem i w iatry , nie
zawodnie pokonają lub uspokoją ich wściekłość — lecz 
nie trzeba się d z iw ić , gdy wielu z nieb przyjdzie 
upaść pod ciężarem pracy. Szczęśliwi co zwycięzko 
w ysiądą na brzeg pożądany !

Zabrał także głos Ob. D u b ieck i, z którego zamiesz
czamy niektóre tylko w y ją tk i, z żalem że szczupłość 
naszego pisma niepozwala nam go całkow icie umieścić.

» ......  My^l jego która um iała zagłębiać się w prze
strzen i nauk fizycznych, badać przyrodzenie, znać pra
wa i drogi gw iazd — myśl ta n ieby ła  upośledzoną od 
natury . — Serce żołnierza nie było slabem niewieściem
sercem   Szczęśliwy w śród nas kio myślą oprze
się uderzającym  ze wszech stron pociskom. — W 
czyjem sercu nie rw ie się nić życia na zw aliskach na
d z ie i— lecz biada tem u w  kim  myśl ta na inny sposób 
usnęła w śród nieszczęść własnych ludzkości i ojczy
zny — w kim  zobojętniało to serce , k to  o cenie raz 
w ytknionej dążności je j zapomnieniem rozum  swój 
ocalił. — Ubogi to jes t, niedołężny i wpół-ludzki ro
zum — większe'm je s t nad ten rozum  prawego i nie
zachw ianego syna ojczyzny obłąkanie......

Bracia ! zdanie moje pod tym w zględem  musicie po
dzielać kiedy każdy z w as uważał za święty obowiązek 
przyjść w to miejsce ażeby rzucił na mogiłę zmarłego 
garść tej cudzej ziem i Musicie uważać chwilę obe
cną za u roczystą  dla uczuć waszych — kiedy chcieli
ście ażebym jąożyw ił słowem. I zaiste I jestona dla nas 
chwilą godności powagi i rozrzew nienia — tam za na
mi tonie w zabaw ach i uciechach świątecznego dnia 
miasto 1 zostawiliśmy w stecz za sobą próżność pło- 
chość i zbytki — i ledw ie ciekawa garstka obcych to
warzyszy do grobu zw łokom  obrońcy Polski. — T ru 
mna ta patrzy ubogo — nie ma tu  żadnej pogrzebowej 
wystawy — i wzniosłość tylko uczuć waszych jes t całą 
ozdobą pogrzebu — także wszyscy kończyć będziemy 
rozrzuceni na wszystkie k rańce św iata ? Jest to pytanie 
k tóre  się rodzi w każdej obecnej tu piersi. — Nieszczę
śliw i ! nie umiemy sobie na nie dadź odpowiedzi — nie 
wie'my jak ie  jes t słowo święte coby mogło stw orzyć 
nam ojczyznę i nas pow rócić na jej łono — pozwólcie 
przecież ażebym zdanie moje ob jaw ił... Moją jes t wia-
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rą  że tajemnicy Em ancypacji ludów  i Polski szU je 
potrzeba w śród grobów  i cm entatrzy — ich nl'*c.z,.jfj 
pow innoby było już dawno usunąć z piersi lu mć 
obawę śmierci — lękać się jej jes t to jedno co 
usposobionym na niew olnika. Umieć umierać 
jedno eo um ieć zwyciężać tyranów , co um ieć Wcsjj. 
memu niezwyciężonym , w ielkim , wolnym i szcZ\,v} 
w y m .— O ! stokroć niech będzie przek lęty , k t°  ^ r. t, 
postrachu śm ierć człowieka otoczył — on to on id” 
dził przemoc na ziem i on ród ludzki znikczeraiii*' 

C H A JĘ C K I! tyś dziś bezczułą garścią prochu ^ 
ucz nas gardzić życiem, a w miejscu niedoli HJlaC ^  
upokorzenia i bezsławnego życia — żyć będzie1® 
ciem szczęścia, poszanowania i sławy w Ojczyz"1® ^ 
albo przynajm niej tam nie tu  znajdziem y taoS1'*^, 
k tó rą  wspominać będzie z poszanowaniem sZ 
śliwsza od nas -^-potomność. »

igpir
K iedy w  roku  przeszłym  zm arł w  Bruxelli > u ie|, j 

tow any izby belgijskiej SEKON , praw y oby"‘ u. j 
w yznaw ca surow y i nie zachwiany republikani2 j, j 
dla czystości przekonania swego szanowany od 'vS. 11i- 
kich odcieni k ra ju  w łasnego : wznios! się 
łaczaini polskim i w Belgji p rzebyw ającem i, 8 l0tD 
dnomyślny , że wypada im oddać cześć je g o fI) 
i w yznaw anym  przezeń zasadom . 'Ski^

Deputacja Polska obok reprezentantów  belfpJj tr 
towarzyszyła zw łokom  jego i belgijskie dzieu0' ^ '  
w iadom iły publiczność że Polacy nie zaniedba? 
wiać swej wysokiej myśli. p i

Przed niewielą dni zgasł przedw cześnie "  <
deputow any izby francuzkiej G ARNIEK  -  V ^ v 
nieskażony wyznawca i silny głosiciel posad reP.ep3 
ltanizm u i gm inow ladztw a ; zacny obyw atel) 1 jjt) ; 
znajpiękniejszych ozdób E rancji , w iód ł  go do» gs j 
lud  mnogi oddając w bogobojnej czci uwielbień' 
cnotom , same w ładze królew skie w cichości z‘.a «ji 
się żałobą pokryw ać. Pytaliśm y siebie , co "  dń ^  
uroczystym  bracia nasi w Paryżu przebyw aj?0' ’ ^
bili. Chciwieśmy odczytyw ali opisy obchodu za 
g o , i doczytaliśmy się jedyn ie  te g o , że dotykał c^ e 
nieszacowany nasz posei bielski K arwowski) .jej | 
jego jedynie'osobie zam knęła się manifestacja P? j,e# 
myśli gm inow ladzczej. Zdum ienie nasze w gŜ  , 
m iary. Czyliż ju ż  do tego stopnia dochodzi r ° z^ j 
czy zapom inanie się naszych braci paryżanó" ’ ^  4 
w zruszenia  uczuć k ilkakroć  stotysięcy m ies/. 
stolicy F rancji na ich uśpionych umysłach 111 ^  
nie czyni w rażenia. W szakże jeśli p r a " ° s° jj* 
zmarłego nie budziła w nich żadnego wspot® 
powinni byli pomnieć przynajm niej , ic  y  
Pages był jeduym  znajczynniejszych członkó^ j4ro<j 
tetu centralnego polskiego w Paryżu ; że P0” 1̂ ^ 1 
w izbie deputow anych podnosił głos w spraW t 
i tu lactw a j e j , że zasługa jego W razie był® n 
z Lam arąue i Laffayet.
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— Ziomek Rajzachcr Jakób  zechce donieś 
scu swego pobytu ziom kowi GIęjnich Józefo" 
kającem u w L ondynie : 2 , Uampden S tree t, 
don Sąuarę.

W Londynie w yszło nie daw nem i czasy z 
W hy ihe E aslern Qucslion cannót by ^  ^  
Scllled ; o r , R e/lcx ionś on lho Reśpeclioe tre 
M isńons o f 1'ola.nd an d  France.

przez L. L . S A  W ASZKIEW ICZA-
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